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GODŁO: Bez niezależności kulturalnej i gospodarczej nie bedzie niepodległości politycznej 


TREŚĆ NUMERU: Kasy bezprocentowe podstawą bytu chłopskich i robotniczych warsztatów wymiany. Alfred Szott — Jak wygląda 
solidaryzm ekonomiczny w praktyce. Polak amerykański o naszym dążeniu do samodzielności gospodarczej. Droga do 
firm polskich jest wszystkim znana, ale nie ma na niej ruchu! Feliks Przyjemski — Zaklęte skarby polskie. Chłop polski 
zwycięsko zwalczył kryzys. Na złoty pomysł wpadli*żydzi importują z Chin jelita , a krajowy towar leży. Bezwzględną 
walkę toczą żydzi z polskim przemysłem kosmet. i z kupiectwem drogeryjnym. Sercanki, żydowski oszust i 10.000 zł 


Kasy bezprocentowe podstawą bytu 


chłopskich i robotniczych warsztatów wymiany. 


Każdy początek jest bardzo trudny. Naj- 
trudriejszym jest jednak dla rolnika stowianie 
pierwszych kroków w handlu, gdy ziemia u- 
trzymać go nie może, bo ma on jej za mało, w 
domu panuje chłód i głód, trzeba więc szukać 
innego źródła utrzymania, a złotych jest jesz- 
cze mniej, niż hektarów. 

Gdy drobny rolnik w swą chłopską mocną 
dłoń chwyci handel, to go już z niej nie wypu- 
ści. We wiszystkich miastach i miasteczkach, 
na każdym rynku stać będą chłopskie straga- 
ny — straż przednia zwycięskiej armii kupców 
chrześcijańskich, po wsiach jeździć będą gęsto 
wozy chłopskich kupców wędrownych, sprzeda- 
jących swetry, tanie rękawice, skarpetki, chu- 
sty, szaliki, bieliznę, igły, nici, agrafki, książki 
dla rolników o uprawie i przeróbce Inu, o hodo- 
wli trzody, kur, i skupujących wosk, włosie, 
skórki królicze, zajęcze i baranie, skóry bydlę- 
ce i końskie, kości, szmaty, tłuczkę szklar, 
i wełnę. 

Można rozpocząć handel nawet od: kilkuna- 
stu złotych. Ale trzymać rodzinę z zarobku 
wówczas, gdy cały kapitał obrotowy wynosi 
tylko tych kiłkanaście złotych — jest bardzo 
trudno. Tym bardziej, że handel jeszcze trze- 
ba się uczyć na swych kosztownych błędach, 
czyli, że raz się trochę zarobi, a drugi — tro- 
chę straci. 

Podstawą bytu chłopskich warsztatów 
wymiany winny stać się Chrześcijańskie Kasy 
RBezprocentowe, które muszą w przeciągu mo- 
żliwie najkrótszego czasu pokryć gęstą siecią 
całą Polskę. Nie każdy jeszcze wie, co znaczy 
Kasa Bezprocentowa.. A więc wyjaśniamy: 
Chrześcijańska Kasa Bezprocentowa jest ta 
tak zwane stowarzyszenie zarejestrowane, ma- 
jące na celu niesienie pomocy chrześcijańskim 
placówkom handlowym i rzemieślniczym idro- 
gą udzielania im pożyczek bezprocentowych. 

Jeżeli jakiemuś  straganiarzowi, kupcowi 
wędrownemu, lub rzemieślnikowi chrześcijań- 
skiemu rotrzeba kilkadziesiąt, jub nawet sto 
złotych dla postawienia go na nogi, to Kasa 
Bezprocentowa udziela mu pożyczkę. Oczywiś- 
cię jedynie w tym wypadku, jeżeli nie jest on 
pijakiem, lecz człowiekiem oszczędęym, uczci- 
wie pracującym nad rozbudową swego warsz- 
tatu pracy. 

Zarówno handel, jak i rzemiosło chrześci- 
jańskie, będą mogły należycie się rozwijać je- 
dynie w tym wypadku, jeśli w każdym mieście 
powiatowym, jeśli w każdej gminie powstanie 
Chrześcijańska Kasa Bezprocentowa, gotowa 
przyjść mu: z pomocą w: trudnym początku, lub 
nie mniej trudnej rozbudowie warsztatu. 


Chrześcijańską Kasę Bezprocentową zało- 
żyć jest kardzo łatwo. , Trzeba tylko trochę do- 
brych chęci. Trzeka zebrać piętrastu pełnolet- 
rich cbywateli polskich na zebraniu organiza- 
cyjnym Kasy, z którego musi być sporządzo- 
ny protokół. Na zebraniu należy powziąć u- 
chwałę o powołaniu dą życia Kasy Bezprocen- 
towej, przyjąć statut oraz upoważnić jednego 
z pośród zebranych do załatwienia wszelkich 
formalności z władzami administracyjnymi. 

Inicjatorzy zebrania winni oczywiście na- 
pisać uprzednio do Centrali Kas Bezprocento- 
wych, Warszawa, uł. Miodowa 14, lub do Pol- 
skiej Centrali Kredytu  Bezprocentowego w 
Warszawie, ul. Miodowa 7. m. 5., z prośbą o 
nadesłanie statutu oraz wszelkich materiałów: 
informacyjnych. Protokół z zebraria organiza- 
cyjnego, spis założyciejl z uwzględnieniem ich 
imion i nazwisk, imion rodziców, nazwiska pa- 
nieńskiego matki, daty i miejsca urodzenia, 
zawodu oraz miejsca zamieszkania, łącznie z 
czterema egzemplarzami statutu i podaniem o 
zarejestrowanie Kasy należy przesłać do Staro- 
stwa Pawiatowego, nie zapominając o opłacie 


stempiowej od podania i załączników. 

Powstanie Kasy Bezprocentowej nie roz- 
wiążuje jeszcze zagadnienia.Kasa będzie mogła 
spełniać swe zadania, jeśli będzie dysponowała 
odpowiednią gotówką. Diatego też de Zarządu 
i Komisji Rewizyjnej Kasy należy 'wybierać lu- 
dzi, cieszących się pełnym zaufaniem miejsco- 
wego społeczeństwa, które na apel władz Kasy 
nie poskąpi kilkudziesięciu groszy na tak poży- 
teczny cel, jakim jest niesienie pomocy kredyto- 
wej chrześcijańskim placówkom harkllowym i 
rzemieślniczym. Poza tym Zarząd Kasy winien 
organizcwać imprezy dochodowe na rzecz: 
Kasy. 

Każdy, komu leży na sercu sprawa rozwo- 
ju handlu chrześcijańskiego i rzemiosła kto pra- 
gnie dopomóc drobnemu rolnikowi w przesta- 
wieniu się na pracę w handlu, każdy więc, kto 
pragnie podciągnąć Polskę gospedarczo wzwyż 
ku dobrobytowi mas rolniczych i robotniczych, 
ten musi spełnić swój obowiązek obywatelski 
zapisując Się na członka nowopowstałej Kasy 
przyspieszyć okres mgólnega dobrobytu w| 
Pclsce. x 
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ik wygląda solidaryzm ekonomiczny w praktyte? 


Fundamentem wszystkich Towarzystw ak- 
cyjnych jest kapitał, od którego zasobów za- 
leży doskonałość egzystencji danego przedsię- 
biorstwa. Gdyby zatem na kapitał zakładowy 
złożył się cały Naród, przypuszczać możrn, ża 
wystarczyłby on wówczas dla wszelkich, może 
nawet wszystkich, gałęzi pracy gospodarczej. 
Popyt jednak na akcję uzależniony byłby w 
pierwszym rzędzie od ich taniości. 

Chodzi bowiem o umożliwienie kupna akcji, 
a zarazem i ułatwienie brania udziału w zys- 
kach w przypadającym procencie, nawet naj- 
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poleca po cenach najniższych 
lampy, żarówki, materiał elektrotechniczny, 
dzwonkowy, telefoniczny 


drobniejszemu członkowi oszczędności. Nast- 
Fnym warunkiem powodzenia zakupu tych ak- 
cyj, musiałaby być gwarancja sta:ej ceny no- 
minalnej — jako niezawodny środek przeciw 
spekułacjom i grze na zwyżkę. Jesteśmy bo- 
wiem świadkami, że dzisiejsze akcje czy pa- 
piery wartościowe stnły się najordynarniej- 
szym przedmiotem handlu. a wartość ich ulega 
ciągłym wahaniom. — Główną sprężyną tych 
różnic kursowych to niemoralra,  zachłanna 
chciwość (prawie z reguły żydowskich)  gieł- 
dziarzy — akcjonariuszów, którzy przez zgra- 
ne. umiejętne, sztuczne śrubowanie ceny w 
góre lub w dół, narażają ogół biedniejszych: 
akcjonariuszy na bolesne straty, sami zaś na- 
pychają kieszenie nieriądzmi nędzarzy! 
Następnym zaś warunkiem sanacii. musia- 
łaby być pewność, by procent od akcji, był nie- 
zmienny (nie uległ wahaniom). W wypadku do- 
brego prosperowania przedsiębiorstwa, 2 co za 
tvm nieodłącznie w parze idzie uzyskania wvso- 
kich zysków. bvłoby rzeczą godną polecenia, 
aby ewent. nadwyżkę normalnego procentu 
dany akcionariusz mógł przeznaczyć jako zali- 
czke na nowa akcie, czy zakuwić za nia nową 
akcję. Przy tym zastrzeżeniu każdy z łatwoś- 
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cią mógłby powiększyć wartość poczynionego 
wkładu. Towarzystwo akc. jest jedną z form 
najbardziej demokratycznych dła tworzenia, 
zbiorowego ;iapitału, która to forma przez 
spekulacje żydów została zniekształcona, for- 
ma, 'w której drugorzędną rolę odgrywa osoba 
czyniąca wkład, pierwszą zaś fakt, by na czoło 
T-wa wysurięto zdolnych fachowców, którzy- 
by umieli obracać umiejętnie kapitałem i kła- 
dli główny nacisk na te placówki, których brak 
najdotkliwiej się odczuwa, a które dla bytu 
ekonomicznego Narodu są konieczne. 

Nade wszystko zaś, jako najważniejszy cel 
musimy gorąco zalecać  unarodozienie życia 
gospodarczego i skuteczne przeciwstawierie się 
obcym żywiołom, w pierwszym rzędzie żydom! 
Musimy zerwać z obłędnym mniemaniem, jako- 
by żyd był naszym bliźnim! Nie ma przykaza- 
nia, któreby nakazywało bardziej kochać bli- 
źniego, jak siebie samego, a my przecież stano- 
wczo bardziej ich kochamy, bo pozwoliliśmy 
okraść się doszczętnie, uczynić z siebie nędza- 
rzy, i głodnych, podczas gdy żydzi są syci i 
zadowoteri! Dlatego nie spoczniemy do chwili, 
kiedy wszystkie przedsiębiorstwa zarobkowe i 
gospodarcze nie przejdą w ręce polskie i kiedy 
wszyscy bez wyjątku Polacy będą mogli zostać 
współwłaścicielami, czy właścicielami tychże 
przedsiębiorstw. 

Do skutecznego odżydzenia naszego prze- 
mysłu i handlu konieczne byłoby zatem pow 
stanie potężnej placówki finansowej, jakiegoś 
czysto polskiego Banku czy T-wa akcyjnego, 
posiadającego filie w całym kraju. Należałoby 
stworzyć w łonie tejże irstytucji w pierwszym 
rzędzie Dział handlu hurtowego, którego celem 
byłoby sprowadzanie towarów importowanych 
wprost z właściwego miejsca zakupu, za wyraź- 
nym pominięciem żydowskiego pośrednictwa. 
Setki żydów-kośredników z konieczności pomy- 
ślałyby wówczas na serio o emigracji... 

Należałoby również przystąpić do reałiza- 
cji polskiej myśli autora „autarkii' czyli samo- 
wystarczalności narodowej (J. Kowalczyk: 
„Patęgia' — Polskie T-wo Gosp. i Asekurac.). 
w/g którego ilość produkcji winna iść w parze 


F. PRZYJEMSKI. 


Ba SAMODZIELNOŚĆ 
spowodowała, że było im zbyt ciasno u siebie, 
i skłoniła ich do wojny, odbiorcom zaś fabry- 
katów niemieckich obrzydły tandeckie ich wy- 
roby. „Szczęście zaś daje narodowi zdrowa, 
rczumna gospodarka, w której każdy człowiek 
ma możność uczestniczenia, nie będąc przy tym 
narażcnym na wyzysk“. 

Ta właśnie fałszywa polityka handlowa 
z zapotrzebcwaniem, celem uniknięcia hiperpro- 
dukcji, do czego doprowadziły Niemcy i ca 
zmusiło ich do szukaria nowych rynków zbytu, 
onaz terenów kolonizacyjnych. Surawce bo- 
wiem sprowadzano tylko na to, by przerobio- 
ne eksrortować na zewnątrz. 


Kwestię ubezpieczenia na starość kalek, 
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ofiar pracy zawodowej, inwalidów i t. p. moż- 
naby rozwiązać przy pomocy idei powszechne- 
go ubezpieczenia się, czyli dobrowolnego osz- 
czędzania. W tym celu Rząd winien utworzyć 
Kooperatywę, której udziały należałoby oprzeć 
na świecie pracy, przez co każdy pracownik ©- 
szczędzający, po osiągnięciu lat. w których 
nie byłby zdolny do pracy, czy na wypadek nie- 
szczęścia, jak kalectwo, otrzymywałby z koo- 
peratywy pewien uskładany kapitał wraz z na- 
rosłymi pracentami, co ułatwiłoby mu dalszą 
egzystencje. Naczelnym zaś hasłem tych in- 
stytucyj winno być: „Jeden za wszystkich; 
wszyscy za jednego“. — 
Alfred Szott. 


Polak amerykański 


o naszym dążeniu do samodzielności gospodarczej 


P. M. Świeżewic4ą, Czytelnik i Przyjaciel 
naszego pisma, mieszkający w Paterson (Sta- 
ny Zjednoczone Am. Półn.), nadsyła nam czę- 
so uwagi q naszym ruchu wyzwoleńczym na po- 
lu gospodarczym. Radzi, aby ruchem tym za- 
interesowali się jak najżywiej urzędnicy, nau- 
czyciele, chłopi, robotnicy, a zwłaszeza mło- 
dzież, bo cd tego zależy przyszłość Polski i do- 
brcbyt wsppłczesnych Pełaków. Zachęca do 
organizowania się, zakładania Kół Ch, F. G. 
i przedsiębiorstw polskich w każdej miejsco- 


wości. Należy wyrabiać w naszym społeczeń- 
stwie solidarność, aby wszyscy popierali tyl- 
ko polskie placówki. Bo „obconarodowcy' — 
jak się wyraża p. Świeżewiecz — nie dbają o 
polski kraj, lecz o swój „internacjonalny bu- 
siness'. ,Zbierają pieniądze z ludu polskiego 
i wysyłają, gdzie się im podoba“. 

W końcu doradza młodzieży, która kończy 
szkoły zawodowe, by praktycznie dokształcała 
się na sposób nowoczesny i mogła skutecznie 
konkurować z żydami. 


Droga do firm polskich 


iest wszystkim znana ale nie ma na nie) ruchu! 


Do poprawy gospodarczej jest ram spiesz- 
no. Chcielibyśmy pedzić 110 klm na godzinę a 
mimo to posuwamy się żółwim krokiem. Dzia- 
ła gdzieś ukryty hamulec. Gdzież on jest? 


Zaklete skarby polskie 


(ciąg dalszy). 


Przechodząc 'do niewyzyskanych bogactw 
na powierzchni naszej ziemi zaznaczam, że w 
Belgii z 1 ha otrzymują 24 q żyta, w Holandii 
21, w Niemczech 17, a w Polsce 11. W zachod- 
nich województwach, dzięki umiejętnej uprawie 
i użyciu nawazów sztucznych, zbliżamy się je- 
szcze do produkcji zagranicznej, alę w środko- 
wych i wschodnich plony rolne zmniejszają się 
dwu — i trzykrotnie, jakkolwiek gleba jest le- 
psza. Melioracja, nawozy sztuczne i racjonal- 
niejsza uprawa podniosłaby znacznie wydaj- 
ność ziemi, wiadomo bowiem, że plony zbóż 
na zdrenowanych polach wzrastają średnio o 
25 proc. Łąki i pastwiska zajmują u nas we- 
diug obliczeń inż. Mieczysława Nowaka około 
6% miliona ha czyli 17 proc. ogólnej powierz- 
chni użytkowej. Wskutek zaniedbania łąk 
60 proc. z nich kosi się tylko raz w roku otrzy- 
mując z 1 ha 15—20 q siana przeważnie kwaś- 
nego, podczas gdy po melioracjach i odpowied- 
niej ugrawie możnaby osiągnąć 50—80 q siana 
dobrega. 

Hodowla bydła i drobiu pozostaję również 
na niskim stopniu. Tak np. w Polsce hoduje 
się obecnie około 3 milionów owiec, moglibyś- 
my zaś śmiało hadować 14 milionów — jak to 
wykażjał inż. Juliusz, Błotnicki w czasopiśmie 
„Dobrobyt“ a w takim razie nie potrzebowa- 
libyśmy sprowadzać za setki milionów złotych 
wiemy z zagranicy (w r. 1935 wydałiśmy za 
wełnę zagraniczną 83 ml. zł.). Trzeba zaś pod- 
nieść, że roczna wydajność owcy wynosi oko- 
ło 3 kg. wełny i ckoła 1000 kg. obornika (łącz- 
nie od owcy i jagnięcia) nie licząc mleka. 

To samo dotyczy hodowli kur. Dr. M. Cena 
obliczył, że mamy wprawdzie 50 milionów kur 
zajmując co do ich iłości średnie miejsce na 


świecie, ale obliczenie ilości kur na 10 miesz- 
kańców wykazuje, że pod tym względem spa- 
damy na dwunaste miejsce i że np. w Irlandii 
na 10 mieszkańców wypada 63 kur, a w Pol- 
sce 16. 

Nieśność kur, jakość jajek i ich spożycie 
są w Polsce stosunkowo bardzo mierne. Nie- 
dawno rozmawiałem z dr. Wiromiewiczem, dyre- 
ktorem Gimnazium  Kupieckiego i Instytutu 
Administracyjno-gospodarczego w Krakowie. 
Oświadczył on, że gdyby u nas jakość kurnych ja 
jek podniesiono o 3 pror., to by z tego tytułu 
reczny dochód podniósł się o 3 miliardy zł. 

Ogromne możliwości gospodarcze istnieją u 
nas również w dziedzinie sadownictwa, warzy- 
wnictwa, zielarstwa leczniczego, pszczelanstwa 
i rybołostwa. Znaczna część płodów leśnych, 
jak jagód, i grzybów, marnuje się u nas z po- 
wodu nienależytego ich wyzyskania. Znany 
grzybiarz, prof. Feliks Teodorowicz, obliczył, 
że gdyby gospodarka grzybna była u nas ra- 
cjonalnie prowadzoria, moglibyśmy stąd uzv- 
skać około 10 miliardów zł. rocznego dochodu. 

Mamy w Polsce okoła 25.000 km, nieużyt- 
ków, z których znaczny: procent może być zme- 
licrowany i osiedlony. 

Nasz przemysł, handel i rzemiosło aczkol- 
wiek od chwili wskrzeszenia Polski poczyniły 
znączne postępy, jak to wykazała Powszechna 
Wystawa Krajowa i doroczne targi urządzane 
w poszczególnych miastach, to jednak mają 
tę ujemną stronę, że znajdują się przeważnie 
w oktcych, głównie żydowskich rękach. Zada- 
niem współczesnych Polaków jak i następnych 
pokoleń będzie vnarodowienie tych gałęzi na- 
szego życia gospodarczego. 


Główną uwagę zwrócić należy na drobny 


Hamtuiec ten znajdujemy w braku współ- 
pracy. Sprawny bieg życia gospodarczego uza- 
leżnicny jest głównie 2d podstawowego czyn- 
nika, któremu na imię współpraca  sAerokich 


przemysł ludowy, który ma wielkie widoki roz- 
waju, i który dziś zatrudnia ckoło 300.000 lu- 
dności, prawie wyłącznie polskiej lub słowiań- 
skiej. P. Bolland, dyrektor W. S. H. w Krako- 
wie, wykazał w jednej ze swoich broszur, że 
gdyby ten przemysł był należycie postawiony 
a wywóz złorganizowany, to by kraj uzyskał 
stad ckoło 2 miliardy rocznego dochodu. 


Do uprzemysłowienia i elektryfikacji kraju 
mogłoby się przyczynić w dużym stopniu wy- 
zyskanie siły wodnej czyli t. zw. białego węgla. 
Według obliczeń fachowców siła wodna nasze- 
go kraju posiada wartość około 3.700.000 
K (oni) M(otorycznych). Z tego ogromnego 
zapasu wyzyskano dotąd zaledwie 100.00 K.M. 
czyli 37 część. 

Niewyzyskana również dotąd jest siła wia- 
tru, a inż. B. Staniszewski wykazał, jakie ko- 
rzyści przyniosłoby gospodarce rolnej i sado- 
wnictwu wprowadzenie u nas wiatraków, ame- 
rykańskich. 


Gdy się do tego doda, że wielkie możliwoś- 
ci gospodarcze istnieją jeszcze w dziedzinie tu- 
rystyki, komunikacji lądowej, wodnej, powie- 
trznej, handlu zagranicznego i t. p. dojdziemy 
do wniosku, że przy podniesieniu oświaty za- 
iwodciwej, uświadomieniu gospodarczym społe- 
czeństwa, umiejętnej organizacji pracy, przed- 
siębiorczości i odpowiednich inwestycyjach mo- 
glibyśmy nie tylko zatrudnić wszystkich na- 
szych bezrobotnych i kończącą studia mło- 
dzież, ale sprowadzić jeszcze z zagranicy i dać 
pracę tym robotnikom, którzy cierpią tam nę- 
dzę, a w dedatku przez 'wynarodowienie się 
przepada'ą dla kraju. Na podstawie dzieł i ar- 
tykułów fachowych obliczyłem, że przy dobrej 
woli i odpowiednich zabiegach możnaby w Pol- 
sce dochód społeczny rednieść o kilkadziesiąt 
miliardów rceznie, a pomieścić i wyżywić około 
10 milionóćw ludrości więcej, niż obecnie. 


(C. dmna 
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sfer społeczeństwa z przemysłowcem i kupcem. 
Wyraża się ono krótko hasłem — „Kupuj tylko 
u swege i tylko towar rodzimy“! 

Dziś u, progu nowego roku, Związek Obro- 
ny Przemysłu (Polskiego, Rzeczypospolitej 1, 
w Poznaniu, wydaje poraz trzeci treściwy spis 
firm chrześcijańskich, przemysłowych i han- 
dłowych z tereru całej Polski. Jest to pierw- 
sze ogólno krajowe wydawnictwo tego pokroju, 
którego olbrzymi nakład rozesłany będzie w ce- 
lach propagandowych, tak, że conajmniej mi- 
lion ludzi będzie mogło stale. upewniać się o 
tym, czy dany towar znajdujący się w sprze- 
daży jest czysto polski. Spis ten zawiera mię- 
dzy intymi bardzo ważny dział hurtowni pel- 
skich. 

Doniosłość akcji tej mówi sama za siebie. 

Skorowidz Firm Chrześcijańskich, Związ- 
ku Obrony Przemysłu Polskiego jest jakgdvby 
Latarnią w Przylądku Dobrej Nadziei — dro- 
gowskazem rozwoju ckniunktury i dowodem 
nadziei naszych na lepsze iutro polskiego prze- 
mysłu i handlu. 
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Skorowidz jesz czemś więcej jeszcze. Jest 
cn tryumfem pracy organizacyjnej czysto-pol- 
skiego przemysłu i handlu, przykładem że siły 
konsclidacyjne iw Polsce są ogromne, ale że 
siły te kierować trzeba na drogę konsekwent- 
nej współpracy całego społeczeństwa. 

Popierać przemysł i handel polski, znaczy 
czynnie kupować  czysto-pojskie towary, alei 
chcąc je kupić trzeba wpierw wiedzieć, który 
towar jest rzeczywiście czysto-polski. 

Skorowidz Związku Obrony Przemysłu 
Polskiego jest więc tą królewską drogą do firm 
czysto-poiskich, która prowadzi szerokie rze- 
szę konsumerków tam, gdzie prowadzić je trze- 
ka i dokąd same pragną udać się. 

Bo tylko ten popiera wytwórczość rodzin- 
ną, kto kupuje towary w stu procentach pols- 
kie i chrześcijańskie, a czyż istnieje Polak, 
któryby nie pragnął rozwoju rodzimej wytwór- 
czości? Czyż istnieje Polak, któryby nie chciał 
wkroczyć na drogę, wiodącą do poprawy gos- 
pcdarczej? 


Chłop polski zwycięsko zwalczył kryzys 


Jeżeli tak często poruszamy na łamach 
prasy złe strony naszego życia, a czynimy «o 
dlatego, żeby im przeciwdziałać — te, powin- 
niśmy również zwrócić uwagę i na zjawiska 
dodatnie, na cdncszone w życiu zwycięstwa, 
które pozwolą nam spojrzeć w: przyszłość z uf- 
nością. 

Leży przed nami książka Grzegorza Turo- 
wskiego (Grzegorz Turowski. Warunki i drogi 
rozwoju gospodarczego wsi polskiej. Nakładem 
„Gospodarki Narodowej“ sp. z o. o.), jedno z 
najciekawszych, a jedrioczesnie najbardziej su- 
miennych i źródłowych opracowań stosunków 
rolniczych w Polsce. Pragnę zwrócić uwagę na 
jeden rczdział tej książki, traktujący o rozwo- 
ju produkcji rolnej w Niepodległej Polsce. 
Wnioski, “akie autor wyciąga, oparte są ra 
dokładnych danych, na materiałach statystycz- 
nych zebranych w różnych krajach. Otóż z ob- 
liczeń tych wynika, że w Polsce z roku na rok 
daje się zauważyć zwiększenie produkcji rolni- 
czej i to w skali większej, niż w innych krajach. 
Coroczny wzrost zbiorów jest w Palsce większy 
niż ogólna, światowa, przeciętna wzrostu pro- 
dukcji rolniczej. Jeżeli, chodzi o postęp w upra- 
wie i hodowli, to Polska daje przykład dobr - 
go tempa. Jest to tym bardziej fakt godny pod- 
kreślerja, że polskie rolnictwo ma bardzo tru- 
dne warunki rozwoju i kardzo wielkie zaległo- 
ści de odrobienia, dzięki zaniedbaniom z czasów 
niewoli oraz zniszczeniom wojennym. Jeszcze 
i dzisiaj kraje zachodniej Europy przewyższają 
nas prawie dwukrotnie pod względem  wyso- 
kości zbiorów z hektara. Jednak tempo, z jakim 
idziemy naprzód, pozwala wierzyć, że odrobi- 
my te zaległości. 


Do najpoważniejszych przeszkód zaliczyć 
należy niedostateczne, wyposażenie gospo- 
darstw chłopskich w odpowiedrie narzędzia, 


budynki, w ogóle inwentarz martwy. Dla do- 
prowadzenia wszystkich drobnych gospodarstw 
do poziomu zainwestowania najzamożniejszych 
gospodarstw Polski Centralrej potrzeba kilku- 
nastu miliardów złotych. Pomimo tych niedo- 
magań rozpęd rozwoju rolnictwa polskiego jest 
imponujący. Przed wojną łatwiejsze były wa- 
runki zbytu, zawierucha wojenna poczyniła 
Niesłychane spustoszenia, a jednak już obecnie 
przekroczyliśmy znacznie i trwale przedwojen- 
ną produkcję dzielnie najlepiej zagospodarowa- 
nych. Trwałego postępu nie zahamował nawet 
kryzys. Chłop rie opuszczał rąk i szedł za płu- 
giem z niezmienną wytrwałością bez wzgłędu 
NUENEN" TBEZAU 


Chcesz połączył przyjemne z pożytecznym ? 
Uczęszczaj na pierwszorzędne programy 


Kina „Promień” 


z których dochód jest przeznaczony na cele 
Towarzystwa Szkoły Ludowej. 


na to, czy cena zboża była „opłacalna“ czy „nie- 
cpłacalna'. Nieustąpliwa postawa wobec prze- 
ciwności, pozwoliła mu przetrwać kryzys i rie 
załamać się w rajcięższych próbach. 
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W okresie kryzysu zbiory zboża wzrosły, 
podczas, kiedy wszędzie na świecie spadły. Tem- 
po rozwojowe produkcji kartofli było w Polscę 
dwa razy szyksze, niż przeciętnie w innych kra- 
jach. Jeszcze wyraźniejsze różnice r'a naszą ko- 
rzyść występują w dziedzinie hodowli zwie- 
rząt gospodarskich. Tutaj wykazujemy wzrost 
najszybszy. W dziedzinie hodowli nierogacizny 
wyprzedza nas tylko Anglia stosując specjal- 
ry, politykę tej produkcji. 

Tak więc np. Niemcy w 1913 r. miały 22% 
miliona sztuk trzody chlewnej, a obecnie mają 
około 22 milionów 800 tysięcy, a więc czyli pra- 
wie tyle samo. My mieliśmy w 1918 r. tylko 
5% miliona, a obecnie mamy 7 milionów parę- 
set tysięcy sztuk, a więc zwiększyliśmy stan 
pogłowia rierogacizny prawie o dwa miliony. 
Francja posiadała w 1913 r. 15 milionów 300 
tysięcy bydła rogatego, obecnie ma 15 milio- 
nów 80( tysięcy. Polska w 1913 r. miała 8 mi- 
licnów 700 tysięcy sztuk, zaś w 1936 r. — 10 
milionów 200 tys. sztuk — nie stoimy więc wi 
miejscu. 

Co ciekawsze, największy przyrost produk- 
cii zaobserwować możria w województwach o 
największej ilości gospodarstw chłopskich, tam 
gdzie własność felwarczna reprezentowana jest 
w mniejszym stopniu. Widać z tego, że szyb- 
kie przezwyciężenie kryzysu zawdzięczamy 
drobnej własności rolnej, gospodarstwom chło- 
pskim, które wykazały rajwiększą prężność i 
żywotność. Na nich też budować można mocne 
podstawy bytu naszego Państwa. 


Na złoty pomysł wpadli żydzi 


imporiują z Chin jelita, a krajowy towar leży. 


Opłakane stosunki w kekoniarstwie pols- 
kim spowodowały grono mistrzów rzeźnickich 
z różnych stron kraju do zgłoszenia się w 
Związku Obrony Przemysłu Polskiego w Poz- 
naniu z apelem do poparcia inicjatywy polskiej 
na tym gospodarczo ważnym odcinku, któremu 
dzięki machinacjom żydowskim grozi komple- 
tna dezorganizacja. 

Stanowczy ten odruch zrzeszonych w licz- 
rych organizacjach przedstawicieli rzemiosła 
rzeźniekiego, jest wysoce godny podkreślenia. 
Dla przykładu  horrendalr'ych stosunków pa- 
nujących u nas w tej dziedzinie — weźmy np. 
handel jelitami wiepszawymi. 

Hayde! jelitami na terenie b. Kongresówki 
znajduje się wyłącznie w rękach żydowskich. 
W Warszawie istnieją 4 hurtownie żydowskie 
a mianowicie firmy: Luksenburg, Szczekocki, 
Rcesenkaum i Mandelmann. Te 4 hurtownie za- 
opatrują w towar bekorłarnie i rzeźnie miej- 
skie, które dział jelit cddały wyłacznie żydom. 

Warszawską szlamiarnię i skup ielii ma 
Żyd Szczekocki, który na tym odcinku posiada 
monopol i dyktuje ceny. Oprócz tego jest on 
importerem jelit wieprzowych z Chin oraz eks- 
porterem do Niemiec i innych państw. Import 
jelit wieprzowych chińskich jest zupełnie nie- 
pctrzebny ponieważ towaru tego jest nadmiar 
w kraju, bo każda z bekoniarni a iest ich ra- 
zem 29 na obszarze Polski bije przeciętnie ro- 
cznie 50.000 świń. 

Jak dalece żydzi opanowali ter rynek 
niech charakteryzują najlepiej ceny. Na przy- 
kład beczka jelit wieprzowych, — wagi 
E m 


ca 160 kg. brutto, kosztuje loco bekoniarnia ca 
28.— zł, skąd wymienieni 4 hurtownicy spro- 
wiadzają ją sprzedając w Warszawie pośredni- 
kom z proewircji — naturalnie tylko żydom — 
za 50.— zł. Konsumenci na prowincji t. j. ma- 
sarze bez wyjątku chrześcijańscy zmuszeni są 
płacić za beczkę od 85—90 zł. 

Indentycznie przedstawia się hlandel jeli- 
tami wołowymi i baranimi. Nawet bekoniarnie 
państwowe finansowane przez Bank Rolny — 
mianowicie Państwowe Przetwórnie Mięsne, 
Dębica, Chodorów i Wołkowysk dział ten' odda- 
ły w ręce żydowskie. 

Istrieje w Polsce 26 prywatnych bekonia- 
rni. 

O ile wiadomo żadna z tych bekoniarni nie 
robi wyjątku i sprzedaje jelita tylko żydom, 
tak, że tylko oni oparpiwali ten handel, które- 
go odbiorcami są wyłącznie chrześcijanie, bo 
masarnie jeszcze się w rękach żydowskich nie 
znajdują. 

Od mniej więcej miesiąca powstała pierw- 
sza placówka chrześcijańska pod firmą: Mie- 
czysław Lubczyński i Ska w Warszawie, przy 
uł. Cbmie'nej 76, która rozporządza za małym 
kapitałem, ażeby stworzyć hurtownię, więc ria- 
razie zaimuje się dostarczaniąm  tpwaru na 
prowincję, obniżając cenę za beczkę jelit wie- 
przowych ze zł. 85/90 do zł. 65. 

Hurtownia jelit w Warszawie dałabv zys- 
ki olbrzymie: dowód 4 hurtowników żydów w 
krótkim czasie zostało multimilionerami. 
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Bezwzględną walkę toczą żydzi 
z polskim przemysłem kosmetycznym | z kupiectwem drogeryjnym 


Do tych polskich przedsiębiorstw, które 
na Kresach Wschodnich mają do przezwycięże- 
nia ogromrie trudności w swej działalności han- 
dlowej, wskutek tego, że żydzi walą im kłody 
pod nogi, należą drogiści. W ostatnim czasie 
dość licznie osiedlili się oni w województwach 
centralnych i wschodnich. 

Konkurencja żydowska rie przebiera w 
środkach aby zniszczyć przedsiębiorstwa chrze- 
ścijańskie. I tak żydzi sprzedają wyroby fa- 


bryk chrześcijańskich, po cenach zakupu, pra- 
wie zupełnie bez zysku, ale dotrzymują cen na 
artykuły fabryk żydowskich. Przez taką meto- 
dẹ konkurencyjną starają się ubić konkurenta 
detalistę, craz przeszkodzić zaprowadzeniu się 
wytwórcy polskiego, którego wyroby przecież 
drogista polski w pierwszej linii forsuje. Tak 
że art. tzw. znormalizowane, są w niektórych 
miejscach przez owych żydowskich konkuren- 
tów zriiżane. 
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Przeciwko tego rodzaju metodom handlu 
żydewskiego winni wszyscy przemysłowcy i de- 
taliści, jak jeden mąż, wszcząć wspólnymi si- 
łami energiczną konkurencję, gdyż tylko soli- 
darnością i łączeniem się w orgarizacjach za- 
wiodowych chrześcijańskich można konkuren- 
cji żydowskiej energicznie stawić czoło. 

Drogiści Polski Zachodniej, którzy konku- 
rencji żydowskiej prawie nie zrają i nie od- 
czuli jej dotąd na własnej skórze, — winni już 
teraz śedzić tego rodzaju przejawy, aby być 


Sercanki, żydowski oszust 


W krakowskim sądzie zalega sprawa s. s. 
sercanek przeciw żydowskiemu oszustowi Ja4 
kukowi Lewkowiczowi, który podając sie za 
przedstawiciela pewnej firmy wiedeńskiej wy- 
ludził cd tych zakonnic 10.000 zł. na towary 
tekstylne i przykory kościelne. Nasuwają się 
przytem dwa pytania: 1) Dlaczego s. s. ser- 
canki zamawiają towary aż z Wiednia, skoro 


Z życia organizacyjnego 


KRAKÓW. 

Zebrania Człenków i Sympatyków: Chrze- 
ścijańskiego Fronżu Gospodarczego. 

Dnia 28 grudnia ub. r. odbyło się zebranie 
Członków i Sympatyków CHF'G, na którym p. 
Alfred Szott wygłosił referat p. t. „Historia 
żydcstwa*, 

Na zebraiu w dniu 11 b. m. p. Stefan Mu- 
czkowski wygłosił referat na temat: „Specja- 
lizacja czynności zawodowych kupca“ (kupiec 
i jego pomocnicy). 


PROKOCIM. 


Zakeńczenie Tygodnia Propagandy. Dnia 
23 XII. ub. r. zakończył się w Prokocimiu Ty- 
dzień Propagandy Polskiego Handlu, Przemy- 
słu, Rzemicsła i Wolnych zawodów, urządzany 
przey miejscowe Koło Ch. F. G. Na zakofńczerje 
Tygednia odbyło się zebrania w sali konsumu 
kolejowego, na którym zostały wygłoszone 3 


BIBLIOTECZKA SAMODZIELNOŚCI : 
Przyczyny Kryzysu w Polsce i drogi wyjścia 0'20 zł 
F. Przyjemski: Walka o kulturalno - gospod. 


niepodległość Polski 0:20 zł 
F. Przyjemski: Polski ład 015 zł 
F. Przyjemski: Od Karola Marksa - Mardochai 

do Mojżcsza Rosenberga. lstota współcze- 

snego komunizmu 0:20 zł 
L. Papajski: Rola żydów w dziejach Polski 0:50 zł 
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przygotowanymi do przyszłej walki. 

Ostoją dla drogistów chrześcijan, jedyną 
crgaręzacją czysto chrześcijańską, która stara 
się także i a byt materialny, drogistów-chrześ- 
cijan przez intensywną współyracę z Między- 
związkową Komisją oraz przez ubezpieczenie 
swych członków, przez wprowadzenie artyku- 
łów związkowych itp., jest Związek Drogerzy- 
stów R. P., Poznań, ul. Nowa 7, gdzie udziela 
się wszelkich bliższych informacyj (Z.0.P.P.). 


l 1V. Z 
można je habyć w Polsce, gdzie szaleje bezro- 
kocie? 2) Dlaczego wchodzą w konszachty z 
żydowskimi pośrednikami, którym powierzają 
weksle i gotówkę, pochodzącą wyłącznie od o- 
fiarcjawców chrześcijańskich ? 


Do sprawy tej i spraw podobnych nieba- 
wem powrócimy. 


referaty, a mianowicie: „Czy żydzi są czynni- 
kiem państwcwcotwórczym' (mgr. Z. Radwań- 
ski), „Robotnik, a antysemityzm“ (kol. A. Z. 
Marcinkowski) oraz „Froekocimie! zbudź się“ 
(kol. L. Parajski). Po zebraniu grupki mło- 
dzieży przeszły ulicami Prokocimia demonstru- 
jąc przeciw żydom i komuristom. 


MYŚLENICE. 


W niedzielę dnia 19 grudnia ub. r. odbyło się 
miesięczne zebranie członków i sympatyków 
Koła Ch. F. G: w Myślenicach przy udziale 
200 osób. Zebranie zagaił prezes Sala, witając 
zebranych, i prelegenta p, A. Szotta. Protokół 
z ostatniego zebrania odczytał p. Jarkiewicz w 
zastępstwie nieobecnego sekretarza p. Szcze- 
pańskiego, który wyjeckał z referatem na zei 
branie Koła Ch. F. G. w Sułkowicach. Komu- 
nikaty Zarządu odczytał prezes Sala w: sprawie 
lokalu w rynku, który jest do przejęcia z rąk 
żydowskich, w sprawie sprzedawcy lamp spi- 
rytusowo-żarowych i w sprawie bojkotu skle- 
pu Pata, która niszczy tut. szewców i sklepy 


GOO DOOGEGDOOVLGRYĘ EGGGGVVSUVUEGTEBEGLVCGBEGE 
W Adminitracji Samodzielności są do nabycia następujące wydawnictwa: 


Nadto w Administracji są co nabycia" 


Ilustrowany przewodnik po Krakowie 
wyd, Ch. F. G. 


0:20 zł 
Dr Goebbels: Bolszewizm w teorii i praktyce 0'50 zł 


Br. Dobrowiest: Zagadnienia żydowskie 0'80 zł 
Zdz. Szpor: Quo vadis Polonia 0:30 zł 
— Protokoły Mędrców Sjonu 0:80 zł 


EEE 


EEEE ECAZECECH 


9999999992 222222220 
Hurtownie i detalicznie na sezon zimowy 


tynieckKie ręczne wyroby chałupnicze włóczkow e 


jak: skarpetki Krótkie i narciarskie, rękawice, rękawiczki, czapki, nauszniki, szale 
i szaliki, swetry i pulowery itp. dostarcza na zamówienie 


Ńatolickie Stowarzyszenie Młodzieży Męskiej, Oddział w Tyńcu, b. Skawina 


których członkowie są wykonawcami. — Przy większych zamówieniach oraz dla członków 
stowarzyszonych w Akcji Katolickiej, stowarzyszeń pokrewnych, jak również dla wojska 
znaczne zniżki. — Kierownictwo Oddziału Kat. Młodz. Męskiej i Żeńskiej proszą o łaskawe 


poparcie tychże wyrobów. które ze swej dobroci słyną już nie tylko w Polsce ałe i za gra- 

nicą, a których dostawcami pośrednimi byli dotychczas przeważnie żydzi. Po raz pierwszy 

w tym sezonie zabieramy się do zbytu z pierwszej ręki, przeto prosimy łaskawą Klientelę 
i ọ pomoc w zbycie, Zamówienia kierować do: 

Kazimierz Werewka, prezez Oddz. Kat. Stow. Młodzieży Męskiej w Tyńcu, poczta Skawina via Kraków 1b 

S. M. Bronisława Felicjanka Dyrektorka I ddz. Kat. Stow, Zeńsk. w Tyńcu poczta Skawina yia Kraków iob 

Karı! Kaczmarczyk, Wiceprez. Oddz. Kat, Stew. Młodz. M. z Tyńca, Kreków, vi. Gorbarska 24 il. p. m. 10. 
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Przy zamówieniach, zakupach, korespondencji handlowej itp. powołuj sie 


na ogłoszenia lub wzmianki, zamieszczone w „SAMODZIELNOŚCI: 
R — RZ OZ Z OOP 


polskie z obuwiem, oraz w sprawie założenia 
kasy pośmiertnej dla członków Ch. F. G. przy 
Tow. „Vesta“. 

Następnie wspaniale opracowa'dy referat 
p. t. „Konieczność rozwiązania kwestji żvdow- 
skiej w Polsce“ wygłosił p. A. Szott z Krakowa. 
Prelegent został nagrodzony rzęsistymi oklas- 
kami. W dyskusji zabierali głos p. p. Kądziołka, 
Batko, Rusin, Bicz. Szott i i. Po zamknięciu 
dyskusji prezes Sala odczytał listę ofiarodaw- 
ców: na rzecz Pciskiej Chrześć. Kasy Bezpro- 
centowej w Myślenicach. 

Przed kilku dniami został otwarty w ryn- 
ku Nr. 15. rowy sklep towarów kolonialnych 
i artykułów spożywczych p. Michaliny Walche- 
rowej członkini tut. Koła Ch. F. G. Nowej pla- 
cdwce polskiej życzymy  mzybkiego rozwoju. 
„Szczęść Boże“! 


Biuro Informacyjne 
przy Chrześcijańskim 
Froncie Gospodarczym 


w Krakowie 
ul. Gołebia 6, !!. p. tel. 126-34 


Informuje 
konsumentów o źródłach zakupu towarów. 
Informuje 


kupców, przemysłowców i rzemieślników © 
o źródłach hurtu. 

Informuje 
wszystkich zainteresowanych o  zynkach 
zbytu, o wolnych placówkach do objęcia 
io ich założeniu. 

Wskazuje 
potrzebującym pracy miejscw zatrudnienia, 
lub kracodawcom pracowników. 

Osobom zamiejscowym udziela informacyj po- 


załączeniu znaczka za 40 groszy tytułem 
zwrotu kosztów administracyjnych. 

Gdzie potrzeba samodzielnego  czapnika, 

lub na posadę. (261). 


Zawodowy kucharząkełner poszukuje ja- 
kiegokolwiek zajęcia. . (262) 
Chłopiec lat 18 z początkami praktyki w 
dziale spoż. i 2-ma lat. szk. zawod. poszukuje 
praktyki. (264) 
Ekspedjentka drogeryjna poszukuje posa- 
dy w drogerii lub podobnej. (265) 
Tygodnik handlowy „Rozwój”, wychodzą- 
cy w Łodzi, oficjalny organ chrześcijańskiego 
kupiectwa i drobnego przemysłu w Polsce, u- 
ruchomił w ostatnich dniach swoją Ekspedytu- 
rę w Krakowie, ul. Tad. Kościuszki, 1. 16, tel. 
181-39, powierzając kierownictwo redakcji i 
administracji p. Czesławowi Walce. 


Rdzennie polska I chrześcijańska fabryka sukna 


Kazimierza Micherdzińskiego 
Biała-Bielsko 
poleca w najlepszych jakościach materiały : 
l-ma kamgarny czarne, modne granatowe, mo- 
dne freska i szewioty. 
Ceny nisk'e Żądać ofert 


Adam Słotołowicz 
Kraków. ul. Zwierzyniecka 11 


Najgustowniejsza i najtańsza oprawa 
obrazów. 

Ramy owalne, lustra í Karnisze w wielkim 
wyborze. 
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